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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.

I

Numer pojedyń- 
czy kop. 5.

Przedpłatę i ogło­
szenia przyjmuje 

Administracja 
„Kurjera"

Drobne rękopisy 
nie zwracaja się.

Adres Redakcji i Administracji j

Radom, ulica Lubelska Nr 28.
Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą­

tecznych od 4 — 7 po południu.
Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni s 

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
i

Przedpłatę przyj- j 
mują również j 

księgarnie oraz ! 
agientury w mia- i 
Stach i miasto- 1 

czkach.

Zmiana adresu 
pocztowego k. 20.

OGŁOSZENIA.
! Na I stronie za wiersz garmon- 
j towy lub jego miejsce kop. 30.
i Nekrologi za wiersz kop. 15.
j Reklamy, nadesłane po tekście za 
I wiersz petitowy lub jego miejsce 

kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.
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Oto wszystko, co władza narodowi przyniosła. 
Rzuconą rękawicę podjęto.
Odpowiedzią na występ ministrów była ostra

Niech go wiodą do boju wielkie idee ludz- 
ś kości, niech walczy o wolność dla wszystkich, je- 
dnakową niedolą nękanych.

Niech imię polskie jeszcze raz przed świa- 
jtem całym zaszczytną się chwałą okryje ... 
I A. Lednicki.

niema i być nie może ani amnestji, ani skasowa- 
„Pragnąc choć czymkolwiek wyrazić. nja praw wyjątkowych, ani poszanowania praw 

moją sympatję dla pisma, pisze do nas po-; narodowościowych, natomiast podkreśla się niety- 
seł Aleksander Lednicki, a nie mając kom. ’ kałn°ść prawa własności, obrona granic majątków, 
pletnie czasu na napisanie czegoś obszer­
niejszego, załączam tymczasem kilka słów 
„z Durny**,

AT , , , , T , . , . krytyka deklaracji, protest przeciwko zapomnie-
adesłany artykuł p Lednickiego za-jnju 0 tym stanowisku, jakie winna mieć władza 

mieszczamy poniżej. wykonawcza wobec prawodawczej, a wreszcie szcze-
nsai re i niehamowane oburzenie.

Zdawałoby się, że nie było innego wyjścia, 
jak dymisja ministerjum, albo rozejście się Dumy 
—że jedno, albo drugie musi niechybnie ustąpić 
z placu.

, Tymczasem wszystko zostało po staremu, bez 
i zmiany. Izba będzie robiła swoje, a władze swo­
je. Izba będzie uchwalała projekty o nietykal­
ności osobistej, a władze będą wieszały i zabijały. 
Anarchja w kraju, zabójstwa z obu stron, nędza, 

; zniszczenie oto co zarysowuje się na horyzoncie 
Apolitycznym w w chwili obecnej.
; Trudną jest walka w takich warunkach, ale
i walczyć trzeba, rąk opuszczać nie wolno.
: A my, polacy, jakież stanowisko powinniśmy; stwa, pozwalały na urzeczywistnienie naszych dążeń.

U WAGI
< do projektu Ustawy Towarzystwa Polskiej 

Macierzy Szkolnej.
Z chwilą ocknięcia się naszego społeczeństwa z 

• politycznego letargu, niezbędnym było zabranie się 
! do naprawienia szkód zrządzonych przez wieloletnią 
i przymusową śpiączkę i zapełnienie powstałych luk. 
Samorzutność i samodzielność społeczna musiała się 
ujawnić w tworzeniu instytucji, koniecznych dla 
podźwignięcia narodu. Jedną z takich potrzeb, a 
najważniejszą w naszym życiu społecznym, jest spra­
wa oświaty. Z chwilą, gdy młodzież wypowiedziała 
posłuszeństwo szkole rosyjskiej, gdy samo społeczeń­
stwo z początku z niedowierzaniem, a następnie z 
zapałem podjęło walkę z tąż szkołą, zjawiła się ko­
nieczność ześrodkowania sił społecznych dla odbudo- 

| wania polskiej szkoły, tymbardziej, że prawodawcze 
> zmiany, wywołane wytrwałością naszego społeczeń-

Petersburg w maju.
Dzień otwarcia Dumy i dzień 13 (26) maja, 

w którym po raz pierwszy bezpośrednio zetknęły 
się ze sobą dwie siły walczące - przeszłość i przy­
szłość— są to wielkie momenty dziejowego prze­
łomu.

Kiedy do Pałacu Zimowego, błyszczącego 
przepychem, wchodzili wybrańcy narodu, przeważ­
nie wprost od warsztatów i roli oderwani, któryś 
z dygnitarzy, patrząc na tę ławę ludową wyrzekł 
— „oto żywioł idzie1*, a drugi dodał: „i nic go 
już nie powstrzyma*1.........

I zaprawdę—to siła żywiołowa, co raz wkro- . , 
czy wszy na szlak ku władzy wiodący, już zeń ni- zaJ*łc w społczesnym ruchu rosyjskim? 
gdy nie zejdzie...........

W olbrzymich salach pałacu stanęły obok 
siebie dwa światy—wspaniałe, jaśniejące mundu- kich, wolnościowych haseł, wznieść i ___, ___ j ,____
ry dygnitarzy, barwne i strojne szaty dam dwór- poziom samolubstwa, nie zasklepiać się w egoizmie> 8Qbą. '

j _ ■ Towarzystwo P. M. S. winno w tej chwili prze­
cie jarzmo niewoli i nie dla siebie tylko, lecz dla jąć na siebie rolę i obowiązki komisji oświecenia 
wszystkich lepsze jutro wywalczyć. publicznego Kr. P. Jest to konieczne z tego wzglę-

! au, ze sprawa oświaty jest u nas w wieiaim zanieu- 
Idea wolności, wyzwolenia ludów, idea rów-!baniu, że władze się o nic nie troszczą i nie tro- 

ności i sprawiedliwości, dla wszystkich jednakiej i szczyły, że społeczeństwo wreszcie tak się już zżyło 
-oto są hasła, w imię których dzisiejsza walka z ™yślił o ustroju samorządnym (autonomicznym) iż 

n t ¥ ! samo musi spełniać pewne autonomiczne czynności,
w Kosji Się toczy. zanim wyłonią się właściwe autonomiczne władze.

Czyż można wątpić po czyjej stronie będzie i T. P. M. S. zakreśliło też sobie^szeroki program, 
zwycięstwo? ------ --

zuje § 3. Cchcąc byc wolnym od wszelkich posądzeń 
Czyż można nie wierzyć, że z tych zapasów !0 stronniczość, autorowie projektu ustawy uznali za 

światła i mroku wyłoni się nowy, jasny, słoneczny j właściwe zaakcentować bezpartyjny, a właściwie nad- 
dzień swobody?

. . . r i P 1 1 1 i • i . ł 1-WU BbUl UU UŁŁU W Y O UA.1CJLU1 O Ul UU Ulbb W <*LU1. lUHJi'
Przecież to płyną wezbrane tale ludzkich tęs- j 8Zy artykuł wydałby się dziwnym gdzieindziej, wśród 

z błyszczących szeregów biurokracji na tych nie-! wjecznej niewoli, by zerwać pęta, co ducha ludz- 
znanych, szarych, a jednak budzących obawę przy-; kjeg0 jarzmiły, co polot myśli obniżały, co mro- 
byszów, co się poważyli wtargnąć do świątyni nie- iCZyjy iskry zapału, płyną ku lepszej, jaśniejszej 
tykalnych dotąd praw i przywilejów. A na ulicy!przyszłości... przecież to idą na walkę ci, co 
po wyjściu ludność witała posłow z zapałem.... 1 pragną dobra dla wszystkich, ci których wiedzie 
Oni zas szli ze świadomością, że niosą ze sobą;(jo boju zapa]- j wiara, ci co się wszelkiego sa- 
wysłali 1 Prz^sz^0^ ^ych, co 1C^ na I molubstwa wyparli, ci co ukochali ideę.... A ta-

Dwudziestego szóstego maja nastąpiło pierw­
sze starcie.

Tonem rozkazującym, tonem władzy pewnej 
siebie i nie myślącej kapitulować, odczytaną zosta­
ła deklaracja ministerjalna, która była odpowie-

; Stąd też powstała myśl powołania do życia insty- 
Itucji. poświęconej wyłącznie sprawom oświatowym,
I dzięki czemu wyłonił się projekt utworzenia T-waNa to może być tylko jedna odpowiedź:

Całą mocą ducha naszego bronić ogólno-ludz-[ Macierzy Szkolnej,' której ostateczną usta-
, . ■ .___ i. . • wv,>p; nad w?’ opracowaną na zjezdzie delegatów prowmcjonal-

- . ... ' . ® •! . j nych wraz z założycielami w Warszawie, mamy przed

skich, promieniejących brylantami, i tuż obok sza- narodowym, i iść z temi, co jak my, pragną zrzu- 
re sukmany włościańskie i bluzy wyrobnicze, po-; 
mieszane w jednej zwartej masie z surdutami i 
frakami inteligiencji. Było w tym obrazie coś z;
płótna Siemiradzkiego.—„Dwa światy*.

Rzym pogański w jaskrawych barwach, świe­
tny jeszcze, ale już na zagładę skazany, tchnący: 
śmiercią i drugi Rzym, chrześcjański, Rzym no­
wej wiary, wielkiej idei, mocą ducha miłości na- < 
tchniony. Wybrańcy narodu ponuro milczeli....

Śród tego przepychu nie jeden myślał za­
pewne o wiosce swojej, o nędzy i głodzie w do­
mu, o szarym, ciężkim życiu, o niedoli kraju...!

Okiem niechęci, niemal nienawiści patrzano!

Towarzystwo P. M. S. winno w tej chwili prze-

publicznego Kr. P. Jest to konieczne z tego wzglę- 
i du, że sprawa oświaty jest u nas w wielkim zanied-

zanim wyłonią, się właściwe autonomiczne władze.
_ i 

obejmujący całokształt oświaty publicznej, jak wska-

Czyz można nie Wierzyc, ze z tych zapasów <0 stronniczość, autorowie projektu ustawy uznali za

i partyjny charakter instytucji w § 2, który głosi, że 
! T-wo stoi po nad wszystkiemi stronnictwami. Powyż- 

, . ,.:.n
knot i pragnień .... płyną, by skruszyć tamę od- narodu już żyjącego życiem autonomicznym, lecz 

widocznie był konieczny u nas w okresie pierwocin 
naszego życia konstytucyjnego, tak już obfitującego 
w waśnie i swary partyjne. I to zastrzeżenie należy 
podkreślić i oddać pochwałę autorom projektu za za­
akcentowanie powszechnego i wolnego od stronni­
czych poglądów charakteru instytucji, powołanej do 
krzewienia powszechnej oświaty w kraju

Natomiast wydaje się niezrozumiałym § 1 o 
krzewieniu i popieraniu oświaty w duchu „narodowym". 
Wszak w Polsce nie można inaczej uczyć, jak w ję- 

izyku polskim, z przewagą przodmiotów, odnoszących 
: się do historji ojczystej, znajomości ojczystego kra­
ju, jego zwyczajów, dążeń i t. p. Ten dodatek za­
pewne raziłby cudzoziemca, któryby nigdy nie przy­
puszczał, że w jego kraju można uczyć nie w duchu 
narodowym. Jest to więc artykuł niejasny; zastrzega 
się on przeciw jakimś zamachom na szkołę. Byłoby 
to jednak zupełnie zrozumiałym, gdybyśmy mieli tę 
przykrą nadzieję, że się nie zmieni system rządze-

cy zwyciężyć muszą.........
Duchu narodu polskiego!
Tyś zawsze był duchem wolności.
Masz szlachetną, bohaterską tradycję!...

„ , I dziś ten naród, co zawsze sztandar wol-
dzią na adres do tronu od Izby podany. ności dzierżył wysoko, w nowej walce zaszczytne

Deklaracja zawierała negację tego wszystkie- miejsce zająć powinien. Ale nie samolubstwo, nie 
go, o co się Duma w adresie swoim upominała:' egoizm narodowy niech hasłem mu będzie!...



KURJER RADOMSKI. Nś 23 JT: 23. ' KURJER RADOMSKI 3.

nia u nas, że zatym władze mogą zmusić P. M. S. 
do zakładania szkół z językiem wykładowym rosyj­
skim i prowadzenia ich w duchu dotychczasowych 
szkół rządowych. Lecz ta obawa jest płonną. P. M. S. 
nie będzie mogła dotąd objąć szerokich widnokrę­
gów oświatowych, dopóki rdzennie nie zmienią się 
nasze polityczne warunki, przeto jej działalność przy- 
padnie w okresie autonomicznych lub conajmniej sa­
morządnych rządów, t. j. wtedy, gdy myśl o zama­
chu na polskość szkoły będzie z góry wykluczoną. ’ 
Czasowo zatym § powyższy może pozostać. Musi on; 
jednak zniknąć z Ustawy z chwilą istotnych prze-i 
obrażeń politycznych.

Niewątpliwą jest rzeczą, że autonomiczny rząd’ 
weźmie w swoje ręce sprawy oświatowe wogóle. i 
Wtedy znaczna część pracy Macierzy odpadnie, a w i 
pierwszym rzędzie sprawa elementarnego wykształcę-i 
nia, które musi być powszechnym, przymusowym i j 
bezpłatnym, a więc koszta takowego muszą być po-< 
kryte z ogólnych krajowych funduszów czyli z przy ; 
musowego podatku. Tu już inicjatywa prywatna czyj 
społeczna w postaci M. S. nie znajdzie zastosowania. J

Natomiast nauczanie dorosłych analfabetów bę-; 
dzie obowiązkiem samego społeczeństwa. Również i 
szkolnictwo średnie i wyższe może w części pozosta-! 
wać w ręku samego społeczeństwa czyli osób pry- ! 
watnych i powołanych do tego instytucji dla nastę- • 
pujących powodów: 1) że szkolnictwo średnie zaspa- j 
kaja potrzeby oświatowe zamożniejszych sfer społe-j 
czeństwa, 2) że rząd krajowy nie będzie mógł wy-j 
tworzyć wszystkich typów szkół niezbędnych dla społe- j 
czeństwa ze względu na wielką rozmaitość potrzeb j 
życiowych, 3) w dziedzinie szkolnictwa średniego > 
dopuszczalne są wszelkie doświadczenia pedagogicz-j 
ne, gdyż do tej pory niema wzorowego typu szkół j 
średnich, 4) że należy uwzględnić najrozmaitszy po­
ziom umysłowy młodzieży szkolnej, zależny wprost od! 
natury i tworzyć szkoły o różnym poziomie nauko- > 
wym, zależnym od zdolności intelektualnej młodzie- \ 
ży, 5) że szkoły rządowe nie mogą posiadać tej > 
elastyczności i wielostronności, co szkoły prywatne, j

W dziedzinie wyższego wykształcenia długi > 
jeszcze czas przeważać będzie pierwiastek utylitar-! 
ny, dążący do dania społeczeństwu fachowo uzdol- j 
nionych zawodowców. Tutaj współzawodnictwo wol­
nych uniwersytetów, mających na widoku jedynie; 
czystą wiedzę i popularyzację nowych kierunków, ! 
oraz pojęć, dopiero wyłaniających się z jądra pew-i 
nych nauk, odda niewątpliwie wielką przysługę spo-j 
łeczeństwu.

Wolne uniwersytety tworzą wszędzie i obecnie 
nawet w Rosji jacyś amerykanie ofiarują na to 10 
milj. rubli.

Wolne uniwersytety są rozsadnikami wiedzy dla 
szerokich kół społecznych, gdyż uzupełnjają braki w 
wykształceniu nawet wśród ludzi dyplomowanych. 
Oprócz tego muszą powstać u nas przy pomocy P. M. S. 
uniwersytety ludowe na wzór takowych w Danji, 
Szwecji i Ameryce, które przynoszą olbrzymią ko­
rzyść i szybko podnoszą ogólny poziom kulturalny 
kraju.

W tych 3-ch dziedzinach wychowania publicz­
nego P. M. S. będzie miała poważny udział. Poza 
tym pozostaje jeszcze jeden dział, nie uwzględniony 
w ustawie, t. j. opracowywanie teoretycznych zagad­
nień pedagogicznych. Dział ten należy włączyć do 
ustawy, gdyż ubóstwo nasze na tym polu jest wprost 
rażące. (D. r.. n.) II.

Naczelny organ N. D-cji zwietrzył nową 
zbrodnię postępowców. Uderzono na trwo 
gę we wszystkie dzwony i dzwonki: ktoś 
ośmielił się kontrolować nieomylną, świętą, 
a nietykalną reprezentację N. D-cji w Izbie 
Państwowej.

Wogóle dotychczasowa taktyka „Dzwo­
nu" dosyć prosta i nieskomplikowana: błęy 
dy i niepowodzenie na arenie parlamentar­
nej stronnictwa zapisuje buchalterja naro-ś 
dowa na dobro postępowców i żydów.

Jesteśmy „narodem41! Przedstawiciel-! 
stwo nasze—„mózg narodu"; mylić się ono 
nie może i nie myli się; czystość nasza par-! 
tyjna nieposzlakowana i biała, nad śnieg! 
bielsza. Jeśli istnieją na naszym politycz-j 
nym sumieniu plamy i plamki, jeżeli spotka-; 
ło nas niepowodzenie—to winni temu po-; 
stępowcy; to ich „intryga", no a żydów,! 
żydów przedewszystkim.

I raz wraz sypią się ze szpalt „Dzwo­
nu" wyroki na odłamy postępowe naszego 
społeczeństwa.

Obecnie mamy nową „zbrodnię" i no-i 
wy wyrok. Kilku chłopów pojechało do* Pe-, 
tersburga zblizka przypatrzyć się robocie: 
naszych posłów włościańskich, posłuchać! 
rozpraw w sprawie tak żywotnej i tak ol­
brzymiego znaczenia dla mas włościańskich; 
jaką jest sprawa reform agrarnych.

Wyjazd ten, to oczywiście, zdaniem! 
Dzwonu, „kopanie dołków" pod reprezen-! 
tacją „narodu", chęć zdyskredytowania jej 
w oczach Izby Państwowej.

I hejże na Soplicę! Ciśnięto pełną gar-; 
ścią błota w stronę naszej lewicy, ciśnięto, 
nie posiadając żadnych dowodów, nie wie-' 
dząc, kto i p'- c > wysyłał chłopów i czy; 
wogóle ktokolwiek wysyłał. !

Dowody i fakty w walce partyjnej prze- 
cie to rzecz tak drobna, że śmiesznym by-! 
łoby domagać się nawet czegoś podobnego, i 
w dodatku od „Dzwonu". '!

Wysłała chłopów do Petersburga po-; 
stępowa demokracja—tak orzekł organ N.; 

; D-cji; wysłała chłopów „bez godności i su-’ 
mienia, przekupionych policjantów w suk-! 

jmanach"; „najzażartszy wróg nie mógłby; 
; wymyślić nic ohydniejszego i brudniejsze- i

go*1, ludzie „niecnego ducha" użyli tej „ga­
dzinowej broni" . . .

Wystarczy chyba! Na brak górnego lo­
tu i subtelnego artyzmu bądź co bądź na­
rzekać nie możemy.

Tę samą melodję wyśpiewał w takt 
szlacheckiej batuty Koła i jeden z posłów 
włościańskich w anonimowym liście z Pe­
tersburga, zamieszczonym w narodowo-de- 
mokratycznym „Narodzie" (N2 63). „Wy­
wrotowcy . . .—głosi z wyżyn salonów par­
lamentarnych poseł—chłop o chłopach „wa­
łęsających się po przedpokojach Izby"—nie 

jpoprzestają na swej obłudnej robocie w 
jkraju, ale swoją hańbę, swój wstyd przynoszą 
nam tu do Petersburga, przed Rosjan . . . . 
. . . . przywieźli ze sobą na pokaz kilku głu- 

\pich Wojtków .... służalców żydowskich** . . . . 
i W tej delegacji jest trzech włościan; więcej 
„jakoś wywrotowcom nie udało się widać 

< znaleźć .... do tej haniebnej roboty szukania 
; protekcji u obcych pod patronatem żydów warszaw­
skich1* . . . .

Nie przeczuwał „Dzwon" z „Naro- 
■ dem", że duchowo mu pokrewny ultra- 
narodowy organ posiada już w zanadrzu 
miłą niespodziankę.

Kiedy „Dzwon Polski" w numerze z d. 
3 czerwca wymachuje jeszcze bez upamię- 
tania papierowym batem nad głowami 
„nikczemnych" postępowców—Gazeta Pol­
ska tego samego dnia ogłasza wyjaśnienie 
„owych służalców żydowskich i policjan­
tów w sukmanach", protestujących prze­
ciwko brutalnym napaściom N. D-cji (p. ni­
żej „protest włościan)".

Dobrą otrzymał nauczkę organ naszych 
narodowych—feodałów „od głupich Wojt­
ków na pokaz"'

Chłop szybko zrzuci z siebie tę ślima­
czą skorupę, w jaką wcisnąć go usilnie so­
bie życzą „demokratyczni", patronowie „na­
rodu".

Nie pomoże tu ciskanie anatem na odła­
my postępowe naszego społeczeństwa, nie 
pomogą również i „prawomyślne", pełne 
narodowego „ładu" dyktanda, pisane dla 
ludu przez posłów włościańskich pod kierun­
kiem narodowych belfrów z Koła Polskiego. 

Korwin.

Wobec „nierzetelnej insynuacji" Kurjera War- Punkt pierwszy porządku dziennego —kółka wło-

cy

Protest włościan.
„Gazeta Polska“ w Na 149 zamieszcza następują- 

list włościan:

Więc Pan podejrzewarz mię o... ludożerstwo i bo-!cznych pracowników społecznych, w ogóle za porządnych 
isz się przyjść do nas? No, no, nic Panu nie zrobimy, 
śmiałem się do p. Jana. Przyjdź Pan stanowczo, a tym-; 
czasem do widzenia, bo oto idzie znajomy, do którego 
mam interes pilny. Au revoirl

O trzeciej punkt siedzieliśmy przy stole.
„Niech mi Państwo powiedzą, zaczął po chwili 

dlaczego należycie do postępowej demokracji? Wszak 
znaczna większość polaków—to narodowi demokraci, a 

; wasza partja nie cieszy się sympatją; powiem więcej— 
• gdym dziś rano, wyszedłszy z hotelu, zaszedł do cukier 
> ni na herbatę, usłyszałem nazwisko pańskie wymówio- 
! ne przez rozmawiających między sobą gości. Rozumie­
ją państwo, że chciwie zacząłem nasłuchiwać: ...„prze­
cież to polak z krwi i kości; dziwna rzecz, po co on 
tam wlazł; przypuszczam, że po pewnym czasie znajdzie 
się tam, gdzie każdy uczciwy polak znaleźć się powi­
nien."

Pijąc herbatę, przeglądałem gazety; miałem w rę­
ku i tutejsze dwa pisma. Widocznie walczycie na ost­
re z narodową demokracją. I na co to? O co? Dla­
czego?"

— Postaram się odpowiedzieć na Pańskie pytania 
jw krótkości. Znasz Pan mnie nie od dziś, wiesz więc, j 
że kłamstwem się brzydzę. Otóż powiem Panu tak: ani!

U

„W M 104 i 105 Dzwonu Polskiego z dnia 28 i
29 maja, był artykuł jakoby Postępowa Demokracja -szawskiego w sprawie votum“nieufności dla rządu, Uciańskie—rozwija p. A. Bieliński, podając za przykład 
wysłała przekupioną dolegację do Petersburga. My, \ pisze p. S. 
włościanie, cośmy rzeczywiście byli, uważamy to za po-! 
liczek dla nas. Po przyjechaniu i dowiedzeniu się o 
co chodzi, odpowiadamy:

Nie byliśmy żadną delegacją, wysłaną przez 
kogoś, a tylko jako wolni ludzie, którym chyba wolno 
robić, co im się podoba, i jechać choćby i do Petersburga. 
My z P. D. nic wspólnego nie mamy i na żołdzie u ni­
kogo nie jesteśmy, a do Petersburga pojechaliśmy i ju— 
żeśmy przyjechali. Lecz zaznaczamy, żeśmy żadne- 
mi delegatami nie byli i w niczyim imieniu nie wy­
stępowali, a pojechaliśmy do Petersburga z prostej cie­
kawości, a to chyba wolno, choćby i chłopu.

Czy to także trudno zrozumieć ażeby chłopi mo­
gli się porozumieć sami pomiędzy sobą Z warszawskiej, 
lubelskiej i siedleckiej gubernji? A czy poczty to 
nie są dla wszystkich? A koleje żelazne od czego? 
A my wam powiemy jeszcze więcej: naprzykład, 
dzisiejszych posłów M. Manterysa i I. Nakonieczne- 
go myśmy znali od lat wielu i mogliśmy wprost do 
nich jechać, jako do swoich blizkich znajomych. 
Lecz nie byliśmy owemi policjantami w sukmanach,
jak nas Dzwon Polski nazywa.

Dzwon mówi, że pewni chłopi bez sumienia i 
godności ludzkiej pojechali kontrolować posłów pol­
skich. Lecz my myślimy, że kontrolować i z sumieniem 
ludzie mogą i, zdaje się, że to nie jest zbrodnia. My 
nie tylko widzieliśmy posłów polskich, lecz powiemy 
wam co ciekawszego, żeśmy i w pałacu Taurydzkim 
byli, i na posiedzeniu Dumy, dzięki własnemu spry­
towi byli, co niechaj zaświadczą sami posłowie. 
Tylko dzisiaj odpowiadamy, nie traktujcie nas, jak ja­
kich kopciuszków, lecz jak ludzi, odczuwających potrzeby 
kraju.

Szczegółowe sprawozdanie napiszemy kiedy 
dziej i wydrukujemy".

Teojil Kurczak, Paweł Bernat, Jan Mianowski.
Warszawa, d. 1 czerwca.

Btoh
W komisji 15, powołanej do opracowania pro-! 

jektu o nietykalności osobistej, przewodniczącym jest 
hr. Heyden, sekretarzem p. Nowodworski. Tu przy-; 
jęto taką zasadę: Ponieważ cały projekt można po-! 
dzielić na 4 części, przeto każdą część opracuje ij 
zreferuje jeden członek. Prof. Nowgorodcew opracu- J 
je punkt o nietykalności osobistej wogóle, prof. Ko-! 
walewski—o niekrępowanej wolności ruchu, prof. Kuź- 
min-Karawajew—o sądowej odpowiedzialności admi­
nistracji za przestępstwa przeciw wykroczeniom co do 
nietykalności osobistej.

**
Koło Polskie uchwaliło wystąpić przeciw zasa­

dzie upaństwowienia, a natomiast bronić zasady au­
tonomicznego rozstrzygania kwestji agrarnej.

Koło wypowie się wszakże w zasadzie za wy­
właszczeniem, o ile taką reformę uzna za konieczną 
autonomiczne ciało ustawodawcze.** •»

Poseł Skirmunt zamieszcza w Kurj erze Lit. spro­
stowanie, którego główne punkty przytaczamy.

«-

„czuję się w obowiązku objaśnić swoje świetną działalność ś. p. Jackowskiego 
;w tym wypadku stanowisko.
i 1. Rezolucję proponowaną przez leader’a skraj-; 
jnej lewicy p. Żyłkina uważałem za ujętą w formę’ 
! nieodpowiednią.
! 2. Zakomunikowano mi—jak się później oka­
zało błędnie —że p. Kuźmin-Karawajew wniesie in- 

; ną formułę wotum nieufności — i z góry byłem pe- 
wien, że takowa lepiej będzie odpowiadać moim prze- 

jkonaniom i poglądom niż formuła p. Żyłkina.
3. Skoro z ław montagnardów —rozległy się 

! gromkie wołania, aby ci którzy głosowali przeciwko 
! rezolucji Żyłkinowskiej, powstali powtórnie — cho- 
■ ciąż rezultat głosowania był zgoła niewątpliwym — 
uczyniłem to, aby dać odpór terrorowi, którym ży- 

jwioły skrajne próbują ujarzmić umiarkowaną mniej­
szość.

Głosowanie takie tylko zła wola może wytło- 
maczyć jako popieranie rządu. Wysyłanie z parla­
mentu tak tendencyjnie zabarwionych wiadomości, jak 
owa depesza—niema na celu, aui dobra kraju, ani 
przyniesie pożytku sprawie narodowej"

Tyle poseł Skirmunt w Kurjerze Lit. Słowo na­
tomiast przytacza rozmowę swego korespondenta z po­
słem S. gdzie ten ostatni mówi:

— Wcale nie jestem zwolennikiem ministe- 
rjum Goremykina. Byłem zdecydowany wotować 
przeciwko niemu. Ale nie za wnioskiem Żyłkina,; 

(gdzie jest atak na prawa zasadnicze, co jest nielegal- \ 
\nym, bo Izbie nie wolno praw zasadniczych dotykać bez 

,' upoważnienia z góry ....
i * *
! * 

in‘ i Poseł Skirmunt za swoją ultra-reakcyjną mo-
;wą, wypowiedzianą w sprawie ograrnej otrzymał po­
klask od redakcji Słowa naturalnie i.... od Izby 
Gwiaździstej.

„W najwykwintniejszym tutejszym klubie, dono-
!si Słowo, pewien dostojny książę miał wyrzec:

— W całym parlamencie znalazł się tylko je- 
; den człowiek, który miał odwagę wystąpić w obronie 
własności." Kak eto dasadno czto eto Paliak....

> w Poznańskim 
oraz ziemię Kaliską, gdzie egzystuje już 12 kółek. Sta­
wia prelegient wniosek wyboru delegatów powiatowych, 
którzyby podjęli się informowania ogółu o potrzebie kó­
łek oraz dostarczali porady prawnej. Po gorącej dy­
skusji (pp. W. Świeżyński, St. Moszyński, A. Karszo- 

j Siedlewski, W. Kamocki) przyjęto wniosek p. W. Ka- 
! mockiego wybrania delegatów po jednym z każdego okrę- 
; gu sądowego. Przystąpiono odrazu do wyboru delegatów.

W sprawie łaźni wiejskich obradowano niedługo, 
j Jedna tylko łaźnia pono istnieje w Koćmierzowie pow. 
; Sandomierskim, z której korzysta służba folwarczna, 
i Zaproponowano p. Kamoekiemu, aby tę łaźnię obejrzał i 
j złożył na następne zebranie kosztorys.
. P. Stefan Karczewski z Warszawy proponuje bez­
interesownie poświęcić 2 letnie miesiące na objazd po 
! kraju, jako instruktor z odczytami §w celu rozwijania 
i wśród ludu zamiłowania do ogrodownictwa i warzywni- 
J ctwa; prosi T-stwo o wskazówki i zorganizowanie teeh- 
; nieznej strony przejazdów oraz o wyznaczenie punktów 
! dla wykładów popularno-poglądowych. Propozycję przy- 
jęto z poklaskiem i wskazano miejscowości: Dwikozy i 
Gierlachów w Sandomierskim, Ciszyce w Iłżeckim, Przy­
byszów i Wyśmierzyce nad Pilicą.

Szeroko omawiano sprawę pomocy położniczej na 
wsi; kobiety na wsi połogi odbywają zgoła bez żadnej 
pomocy lekarskiej lub też przy pomocy zabobonnych i 
szkodliwych bab-znaehorek.

Szkół odpowiednio przygotowujących akuszerki 
wiejskie niemal nie posiadamy. Istnieją dwie tylko w 
Warszawie i Częstochowie. 0 szkoły takie należy posta­
rać się jak najprędzej. Kurs nauki w szkołach powyższych 
trwa od 4 do 6 miesięcy; koszta nauki wraz z niezbę- 
dnemi narzędziami (bez utrzymania) 30—35 rb. miesięcz­

nie. Zapisy w Częstochowie (Dr. Pisarzewskil odbywa­
ją się 1|I i 1|VII.

Ponieważ w szkołach powyższych miejsc jest ma­
ło, rzucono myśl założenia podobnej szkoły w Radomiu, 

! tymbardziej, że T-wo Dobroczynności ma zamiar 
! nia przytułku dla położnie; przy instytucji tej 
j się założyć jednocześnie i szkołę akuszeryjną. 
I! rzono tę sprawę Radzie T-stwa.

Pozostałe wnioski postanowiono uwzględnić 
rę możności.

Wniosek p. W. Jelskiego—kupno placu na budo­
wę własnego gmachu i składów T-wa—odłożono, jako 
nie postawiony na porządku dziennym.

W przeddzień i nazajutrz po zebraniu ogólnym 
odbyły się posiedzenia delegacji.

Delegacja służby rolnej i pośrednictwa pracy odby- 
Iła się przy udziale 8 członków. Postanowiono: rozesłać 
kwestjonarjusz w sprawie służby rolnej do członków 
T-stwa, zbadać kwestję ubezpieczeń oficjalistów.

Delegacja nawozowo-nasienna. Postanowiono zrefe­
rować doświadczenia stacji w Piastowie i zaproponować 
doświadczenia zbiorowe na własnych gruntach.

Delegacja wykładów wędrownych—ma zając się 
zebraniem materjałów w sprawie kółek włościańskich i 
wydać broszurę, popularyzującą ideę i potrzebę rzeszeń. 
Postanowiono następnie wygłosić odczyty dla włościan 
stowarzyszonych oraz gości: o pszczelnictwie (p. I. Ko­
bus) i o roli (p. S. Konarski)

Utworzono dwie nowe sekcje: naukowo-teoretyczną

!

założę- 
dałoby 
Powie-

w mia-

Z instytucji społecznych.
Towarzystwo Rolnicze w Radomiu.

Ogólne zebranie Towarzystwa odbyło się d. Id ma- 
gmaehu Dyrekeji szczegółowej pod przewodnictwem 

Ogółem przybyło 55 osób.
Po odczytaniu protokulu z poprzedniego zebrania i 

; przebalotowaniu 9 nowych członków przystąpiono do 
j obrad nad kwestjami, znajdującemi się na porządku 
! dziennym: 1) tworzenie kółek włościańskich—komunikat 
!p. A. Bielińskiego z Bidzin 2), łaźnie wiejskie—kom. ks. 
(Lubomirskiego 3) szkoła rolnicza w Warszawie—kom. 
< p. E. Rontalera 4) sprawa praktyki rolnej dla studentów 
;akademji rolniczej w Dublanach—kom. „Bratniej pomocy" 
!ó) wykłady Sadownictwa i warzywnictwa dla włościan— 
j kom. p. I. Karczewskiego 6) nauka położnictwa—kom. 
: p. Ireny Targowskiej.

wja
prezesa hr. J. Tarnowskiego.

— Nie mogę w to uwierzyć, choćbym rad bardzo. 
Panowie ci widocznie sami za mało kochają Polskę, je­
śli śmią takie oszczerstwo rzucać innym w oczy tak 
lekkomyślnie! Sami są tak czuli, że najlżejsza kry­
tyka ich słów i czynów wywołuje pianę na ich ustach. 
Dam Panu dowody: za wzmiankę o karetkach Nowo­
dworskiego krzyknęli na nas, że zohydzamy w oczach 
rosjan przedstawicielstwo narodowe; niedawno p. Alfa w 
„Głosie rad." powiedział nawet, że „plujemy już nie 
na stronnictwo, ale na naród cały". W czym on to wi­
dzi? Czy w powtórzeniu za „Nową Gazetą" wzmianki 
o niezręcznym wypowiedzeniu się posła radomskiego Wi­
gury? A „Dzwon" w M 105 rzuca w naszą stronę fał­
szywe oskarżenie, że my to posłaliśmy jakichś ludzi z 
gub. warszawskiej, siedleckiej i lubelskiej, aby kontro­
lowali naszych posłów-włościan i oczerniali ich w Peter­
sburgu, choć każdy bezstronny widziałby w tym kroku 
tylko naśladownictwo przez nasz lud włościan rosyjskich. 
Wszak czytaliśmy niedawno, że z niektórych gubernji 
rosyjskich lud również wysłał kontrolerów, którzy ma 
ją czuwać nad niepewnemi posłami.

Wiadomość ta doszła do uszu naszych włościan, 
których życie nauczyło nieufności, i poszli śladem wło­
ścian rosyjskich. Ale to naturalnie tłomaczenie tym 
panom nie wystarcza; oni wolą widzieć rękę postępowej 
demokracji we wszystkim, co nie jest zgodne z intere­
sami stronnictwa narodowo-deinokratycznego!

„Ale chyba te nieporozumienia dałyby się usunąć

drogą spokojnego roztrząsania, bez wymysłów, wzajem­
nych drwin i ironicznych zwrotów? Srobujcie tej dro­
gi, bo dalibóg coraz trudniejszym się staje Obcowanie 
z ludźmi."

— Ma Pan słuszność. W Radomiu, naprzykład, 
zaciekłość doszła do tego stopnia, że rodzeństwo na sie­
bie krzywo patrzy dzięki różnicom w zapatrywaniach 
politycznych, że już nie mówiąc o dawnych przyjaciołach. 
Chcielibyśmy to złagodzić. Ale to nie tak łatwo. Ła­
skawy na nas p. Alfa nazwał nas tylko obłąkańcami, 
„Dzwon" rzucił nam zdradę. A Pan karzesz nam mil­
czeć. Przecież my ich nigdy publicznie nie odsądzali­
śmy od polskości, nie zarzucali im zdrady, a tylko wy­
tykamy im wsteczne poglądy, krótkowidztwo polityczne 
i złą taktykę wobec znacznie wyżej nastrojonego parla­
mentu rosyjskiego. Wszak broń nie równa. Niech oni 
więc spuszczą z tonu pierwsi, niech wyjdą z ról, które 
nie zawsze dobrze grają, wtedy i my broń swą przytę­
pimy. Ale powiadam Panu, że nie mają prawa wyma­
gać od nas zrzeczenia się krytyki słów i czynów, o ile 
te gwałtem domagać się krytyki będą.

„Więc pozwala mi Pan pójść z. tym do waszych 
przeciwników?"

— Nie mam nic przeciwko temu.
......... Obiad się skończył, a p. Jan po czarnej ka­

wie potrząsł kilkakrotnie moją rękę, pocałowaliśmy się 
z dubeltówki i pożegnał mię z wesołą miną.

Don Pedro.

Europę tych, co na sztandarze mieli wypisane wyrazy: 
„za naszą i waszą wolność". Pod godłem N. D. ja nie 
stanę, wbrew oczekiwaniu tych, którzy o mnie w cukier­
ni mówili. Czy przez to zatracam swą polskość?

„Bynajmniej. Nie sądzę też, aby ktokolwiek, 
znający Pana i tych coś mi Pan wymienił, mógł wam 
zarzucić coś pod tym względem".

— W tym właśnie cała rzecz. Przed wyborami 
nazywano nas polakami, potrjotami, uczciwemi i społe- 
cznemi ludźmi. Lecz oto przyszedł koniec kwietnia, a 
z nim wybory; zapragnęliśmy mieć w przyszłej izbie po­
selskiej przedstawicieli wolnej postępowej myśli polskiej, 
która znalazła sympatyczny odgłos u ludności żydow­
skiej, i w jednej chwili okrzyknięto nas z tamtej strony 
targowiczanami, żywiołami obcemi duchem Polsce i za- 
przedawczykami żydowskiemi. To, Panie, nas boli; obel­
gi tej lekko darować nie możemy tym, co rzucili nam 
ją w twarz w celu pozyskania aplauzu, a więc i głosów 
bezkrytycznych szarych mas. Przed wyborami więc po­
stęp walczył z konserwatyzmem, a nawet z zacofaniem, 
jakie N.-D-cja wykazała przez pomieszczanie haseł po­
litycznych z katolicko-antysemickiemi; po wyborach wal­
ka ta się zaostrzyła, bo stamtąd publicznie zarzucono 
nam wrogość względem naszej kochanej ojczyzny!

„Rzeczywiście, zarzutu tego radomska N. D-cja 
mogła była wam oszczędzić. Ale przecież chyba, Pano­
wie, rozumiecie, że to było zrobione w gorączce wybor­
czej, może nieopatrznie!?"

; ludzi, którzy kraj swój kochają szczerze, swemu naro­
dowi życzą jaknajlepiej.

O panach A., B., C., D. i innych mogę Panu dać 
słowo honoru, że nie są gorsi od nas. A jednak wszv- 

■scy my należymy do postępowej demokracji: w każdym 
i widzimy człowieka równego sobie bez względu na jego 
> narodowość} pochodzenie i wyznanie; wszystkim więc 
; przyznajemy równe prawa; jesteśmy przeciwnikami wszel- 
! kich przywilejów, stanowych czy narodowościowych, wszel- 
kich ograniczeń i praw wyjątkowych, stosowanych do- 

! tycliczas np. względem włościan lub żydów; ta właśnie 
' idea sprawiedliwości społecznej stanowi o różnicy mię- 
■ dzy postępową demokracją a narodową, która za dogmat 
! dla siebie ma egoizm narodowy i jego konsekwencje, 
naruszające myśl przewodnią postępu t. j. ideę sprawie- 

J dliwości społecznej. Dla mnie polak, rusin, czy litwin, 
j — chrześćjanin czy żyd,—mają jednakowe prawo do ży- 

II cia, do zachowania swej odrębności narodowej i wy­
znawania swej religji.

Dla tamtych panów, jak powiedziałem, alfą i ome­
gą jest egoizm narodowy; to samo pojęcie u niemców 
dało nam antypatyczną hakatę, to samo pojęcie w Rosji 
rzuciło hasło „Rosja dla rosjan", skutki którego wybor­
nie odczuwaliśmy za czasów Aleksandra III, a i dziś czu-

W tych dniach spotkałem na ulicy znajomego z 
prowincji, z którym nie widzieliśmy się od kilku mie­
sięcy. Zwykle bardzo serdeczny względem mnie, tym 
razem nie zatrzymał się nawet dla powitania, rzucił mi 
tylko sucho: „moje uszanowanie" i poszedł dalej. Ogar­
nęło mnie pewne zdziwienie, mimowolnie więc obejrza­
łem się za nim, jakby chcąc sprawdzić, czy to był rze­
czywiście kochany pan Jan.

Lecz i on w tej chwili odwrócił się, przystanął i 
jakby sobie coś przypomniawszy, wrócił ku mnie.

„Spieszę się bardzo, bo mam dużo interesów, za­
czął chcąc zapewne upozorować niezwykle chłodne przy­
witanie.—Jak zdrowie żony?"

— Przyjdź Pan do nas na obiad, o 3-ej jak zwy­
kle, to sprawdzisz Pan naocznie; pogadamy sobie z go­
dzinkę—odrzekłem, a widząc, że zwleka z odpowiedzią, 
dodałem: chyba dla interesów nie pozostaniesz Pan bez 
obiadu?

„E, czas to się znajdzie, tylko..,"
— Tylko co? zapytałem.
„Bo mówili mi dzisiaj, że pan należysz do postę- ja, ani panowie X., Y„ Z. i inni, których Pan znasz jemy. Czy dlatego, że mnie długo uciskano, mam pra- 

powej demokracji, a ja jestem..."

■sl 
■P I

osobiście, nie zmieniliśmy się ani na jotę; wszystkich wo uciskać drugiego? Czy mam do tego dążyć? Nie,
— Narodowym demokratą? Ha, ha! wybornyś Pan.nas tu zawsze uważano za uczciwych polaków, pożyte- panie Janie, nie egoizm narodowy wiódł poprzez całą



4. K U R J E R RADOMSKI -Nś 23.

*

szone w T-stwie Rolniezym, nie poszły w odwlokę i za­
pomnienie, jak poszły T-stwo Hygieniczne, Od. popiera­
nia Przem. i Handlu i t. d.; śpią one snem sprawiedli­
wym przez zimę, na lato wędrują do badów!

Z miasta.

I. D.

Sekwsetr.
Dowiadujemy się, że sekwestr z majątków p.p. 

Bogniewskich został zdjęty całkowicie.
Z gubernji.
Gubernator na podstawie rozporządzenia mini- 

sterjum spraw wewnętrznych rozesłał cyrkularz do 
wszystkich władz administracyjnych w sprawie bez­
zwłocznego wydawania księżom--marjawitom paszpor­
tów bez ;przedstawiania pozwolenia ze strony władz 
duchownych.

Skrzynki pocztowe.
Mieszkańcy ulic Skaryszewskiej, Nowogrodzkiej

(członkowie pp.: Z. br. Heydel, S. Helbich S. Jastrzę­
bowski, W. Jelski. W. Kamoeki, Z. Leszczyński, A. Łu- 
niewski, S. hr. Moszyński, Z. hr. Plater, W. Pruszak, 
A. Karszo-Siedlewski i J. Swieżyński) oraz statystyczną 
(członkowie pp.: A. Bieliński, A. Drucki-Lubecki, M. Sko­
tnicki, Z. Woszczyński, S. Jastrzębowski).

Baron Heydel wreszcie referował na zebraniu ogól­
nym projekt spółki hodowli trzody chlewnej, w którym 
wykazał cyfrowo i praktycznie zupełną możliwość zawią­
zania takiej spółki oraz jej znaczenie materjalne nie tyl­
ko dla ziemian, lecz i dla włośeian. Po wyczerpującej 
dyskusji postanowiono nadesłać br. Heydlowi przed d. 8 
czerwca deklaracje, na zasadzie których możnaby było 
przystąpić do zrealizowania projektu.

* !
*Dyskusje, jakich byłem świadkiem na zebraniu; 

ogólnym T-stwa Rolniczego, nasuwają cały szereg myśli! 
o pożytku pracy zrzeszonej—stowarzyszeń w ogóle, o 
opieszałości zaś członków—wykonawców w szczególności.

Nasza niwa społeczna jest tak zachwaszczoną, że 
każde stowarzyszenie ma możność zajęcia się mnóstwem ’ 
kwestji nie tylko już pożytecznych, ale wprost niezbę- ; 
dnych. Jednostki, ludzie dobrej woli lub ambicji, kwe- ŚLubelskiej i innych proszę o umieszczenie w tych 
stje podnoszą, ogół członków inicjatywę pochwali, nawet dzielnicach skrzynek pocztowych i kiosków z ogłosze- 
przedyskutuje; często wybierze komisję.... i na tym zwy-; niami. Wobec przyłączenia Dzierzkowa do miasta 
kle kończy się cała działalność społeczna poszczególnych' mieszkańcy tych okolic mają chyba prawo żądać nie- 
stowarzyszeń. J których udogodnień miejskich, brak zaś zwłaszcza

Brak nam i tu, jak i wszędzie zresztą, wytrwałości -i—"-"—>- —.....-i- —— .i
i chęci do pracy. Łatwiej rzecz przedstawić, nawet [ 
przedyskutować i uznać jej niezbędność, niż wprowadzić 
ją w czyn. Tu już potrzeba pracy i trudu, a od tego 
uchylać się radzi wszyscy—i mali i wieley.

Mamy tego niezbite dowody szczególnie w Radomiu, 
gdzie powstało dużo już nie projektów, ale nawet stowa­
rzyszeń, które gdzieindziej prosperują z pożytkiem—u 
nas śpią snem sprawiedliwego. Towarzystwo Hygienicz- ! 
ne, naprzykład, Oddział pop. Przem. i Handlu, T-wo opie- i 
ki nad zwierzętami i inne.

W jednym tylko wykazujemy wielką żywotność: w 
walkach partyjnych. Jeżeli do jakiego stowarzyszenia 
wprowadzi się politykę wnet wre jak w ulu, ale niestety • 
bez celu i pożytku dla instytucji, lecz gwoli zadowole­
nia własnej partyjnej ambicji. w ceju wyboru nowego zarządu. Zgromadziło się 60

Oby te pożyteczne i tak żywotne kwestje, podno-!osób. Na przewodniczącego powołano p. M. Grentzę,

!
 na asesorów p. p. Z. Zalewskiego, Banka, Wł. Ba­
rańskiego i I. Rrzepkowskiego, na sekretarza d-ra L, 
Fuksie wieża.

Przyjęto w poczet członków 50 osób, poczym 
przystąpiono do wyborów.

Wybrani większością głosów: na prezesa komi­
tetu p. Marcin Grentza, na wice-prezesa p. Marceli 
Szafrański, na sekretarza p. Stanisław Olszyński, na 

; skarbnika p. Zygmunt Zalewski, lekarzem T-stwa zo­
stał p. Leon Fuksiewicz; na członków komitetu wy- 

■ brano p. p. Ignacego Rzepkowskiego, Teofila Zarem­
bę, Józefa Zajączkowskiego, Kazimierza Kosińskiego, 
Antoniego Wojtalskiego, Franciszka Oziębię, Lucja- 

; na Rusinowicza, Józefa Jaruzelskiego i Henryka Ra- 
Idomskiego.

Głównym celem Towarzystwa jest wszechstron­
ny rozwój sił fizycznych za pomocą rozmaitego ro­
dzaju ćwiczeń jakoto: gimnastyki, szermierki, kon- 

.nej jazdy, wycieczek po kraju i t. p. co

skrzynek pocztowych przy dosyć gęstym zaludnieniu 
dotkliwie daje się uczuwać.

Deklaracja ministerjalna.
Odpowiedź ministerjum Goremykina na 

Izby do tronu została rozklejona w wielkiej 
egzemplarzy na kioskach i domach.

Z Towarzystwa3Wzajemnego Kredytu.
Słyszeliśmy, źe podobno I Towarzystwo Wz. 

Kredytu ma się połączyć z Il-ra w celu wspólnego 
prowadzenia interesów. co

U cyklistów.
W zeszły czwartek w lokalu T-stwa w hotelu 

< Rzymskim odbyło się ogólne zgromadzenie członków 
nr nnln iwnnrni nowocrn rzQrrzo rln o rl'zi iri alb n(l

oo

adres 
ilości

OD REDAKCJI.
Korespondentów naszych pro­

simy o łaskawe nadsyłanie częstszych 
i korespondencji pod Ing wzorów, po­
ddanych przez nasze kwestjonarjusze.

B®rogram Agrarny Związku l*o- 
stępowo Demokratycznego do nahy- 
dia w Administracji Binrjera 13 a do ni­
skiego. Cena 40 kop.

Od administracji.
!$z. Prenumeratorów oraz agien- 

tury prosimy o uregulowanie prenu­
meraty.

O CŁ Ł O Si Z E g A.
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LUBELSKIE BIURO HANDLOWE POLECA: MASZYNY ŻNIWNE o

ODDZIAŁ w RADOMIU
Ulica Lubelska 50

MAC-CORMICKA
i części do takowych, oraz wszelkie narzędzia rolnicze.

BANK HANDLOWY w ŁODZI

WYDAJE PRZEKAZY LUB AKREDYTYWY

na wszystkie zagraniczne uzdrowiska.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler.

UMEBLOWANIA.

Lubelska N= 49.
29-7

AA AAA A AAAM

Rlickn ®r' Majkowski praktykować 
DUoiiU będzie przez cały sezon letni od 
20-go maja do 20go września.

Tegoż do nabycia opis „Busko wody siarcza- 
no-slone“. kop. 60. 36—4

Pł«7\/ilYIII!© na naukę robót ręcznych, 
•I ryjlliuję, a mianowicie: haftów, zna- 
zenia, robót szydełkowych, koronek i t. p.

D-wa Żerańska Szeroka 1 na parterze.

„Druk Jan Kanty Trzebiński"—Radom.


